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Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z  W i l n a ,  dnia 15. Lipca.
W ojenny  G uberna to r  tu te jszy , General P o ­

rucznik M irkowicz, następujące w ydał  ogło­
szenie: « U rodzony  w  K rólestw ie Polskiem
E d w a r d  Gericz, który z powstańcam i polski­
mi z ojczyzny się wyniósł a obecnie w  F ran- 
cyi p rzeb y w a , w  moc ukazu z dn. 4. (16. Pa­
ździernika) 1834., ogłoszony zostaje za w y ­
gnańca z p ań s tw a ,  utraca na zawsze p ra w o  
p o w ro tu  i wszelki jego ruchom y i n ieruchom y 
majątek konfiskacie ulega.« — R ó w n ie  su ro ­
w e  w yrok i  zapadły na w ie le  innych osób, 
uw ikłanych  w  rew olucyi albo w  późniejszej 
konspiracyi z r. 1838. — Majątek U  daw nie j ,  
szych s tu d en tó w  un iw ersy te tu  S w . W ło d z i­
mierza w  K ijow ie , zostanie, skoro będzie 
w y p o ś ro d k o w a n y , ich najbliższym p ra w n y m  
spadkobiercom oddany. Należeli oni do ist­
niejącego niegdyś na tym  uniwersytecie  to w a ­
rzys tw a  tajnego. Sześciu z pomiędzy n ich :  
Jan iszew skiego , W innickiego, Srosławskiego, 
Sosnow skiego , Petraszkiewicza i Milewskiego, 
pozbaw iono  szlachectwa i jako prostych żoł­
n ierzy do korpusu Zakaukaskiego w c ie lono ;  
pięciu innych: Alexandra U zernoja , W łady­
sław a Ju rkow skiego , Seweryna Szymańskie­

go , Jana  Lubowickiego i Juliana Osczymskie- 
go , z zachow aniem  dla nich p ra w a  szlachec­
tw a ,  podobnie  ukarano , zostawiając im  je­
dnak nadzieję, że skoro się w  służbie odzna­
czą , wyższej rangi dosłużyć się mogą.

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 4. Sierpnia.

R e v u e  d e s  d e u x  M o n d e  zaw iera  roz­
p raw ę ,  k tóra , jak sądzą, z pióra Pana T hiersa  
w ypłynę ła  (nie zaś umieszczony już przez nas 
w czora j  w yc iąg , zrobiony z dw utygodn iow ej 
treści tego pisma peryodycznego) i która się 
następującemi kończy s ło w y :  „Francya się o d ­
łączyła i bardzo dobrze uczyniła. Gabinet jć j  
m ądrze sobie postąpił i zdanie Francyi i ca­
łego św iata  za sobą mieć będzie. Francya się 
uzbrajać będzie, a gdybyśmy naszę siłę zbro j­
ną całkiem na stopie w ojennej postaw ić m u ­
sieli, Izby zw o łone  zostaną. Gabinet m a już 
w y g o to w an e  rozporządzenie , zw ołu jące  Izby, 
a tymczasem przyspasabiają po trzebne mate- 
ryały. J ’ak p rzygo tow ana , F rancya  spokojnie 
czekać będzie.^ Jeżeli się m ocars tw a  chw ycą 
środków , na jakie Francya  zezwolić  nie m o ­
że, w ezw ie  św ia t  na świadka swego postępo­
w a n ia ,  swej p raw ości i czystości sw y ch  za ­
m ia ró w ; Bóg, k tóry chorągw ie  z pod Fleuris  
i Austerlic pobłogosławił i teraz chorągw ie  
jej pobłogosławi. W eźm ie  się ona do broni
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za  eyw il izacyą ,  b o  inni r ó w n i e  n ie n a w id z ą  cy-  
w ilizacy i n a d  b rze g am i N ilu , jak n a d  b rzegam i 
S e k w a n y .  P rz y  s łusznćj s p r a w ie  i o rę ż u  f ran -  
c u z k im  m o ż n a  m ieć  nadzie ję  odniesien ia  z w y ­
c i ę s tw a ,  b o ś m y  p rz e z  la t  30  zw yc ięża l i .  J e ­
żeli uży te  ś rodki n ie  b ęd ą  tego  r o d z a ju ,  ab y  
p r a w o  lub in te res  F ra n c y i  n a k a z y w a ły  s p r z e ­
c iw ia n ie  się ty m ż e ,  na tenczas  zap rzes tan ie  na 
u w a ż a n iu .  A  jakiż będz ie  tego  sk u te k ?  W y ­
p a d e k ,  k tó ry  n ie  za s łu g iw a ł  na  takie n a r a ż a ­
n ie  się na  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  b o  p rę d z ć j  czy 
późn ie j  W ic e k ró l  egipski p o w s ta n ie  w  Syry i  
p rz y t łu m i .  A  o  cóż się w te d y  kusić b ę d ą ?  
P o w r ó c ą  z n o w u  d o  te g o ,  o d  czego zaczęli, 
t.  j. d o  p o ło ż en ia  r z e c z y ,  ozn a cz o n eg o  p rze z  
F r a n c y ą  w  nas tępu jący  sposób.* » » N ied o s ta ­
te c z n e  a lbo  n ie b ez p iec zn e  środki p o d  w z g lę ­
d e m  W i c e k r ó l a ;  s tąd  kon ieczność  uk ładan ia  
s ię  m n im  w  d o b r y  sp o só b  na m o c y  s łu sznych  
i s p r a w ie d l iw y c h  z a s a d . J e ż e l i  zaś zasady 
b ę d ą  s łuszne i s p r a w ie d l iw e ,  F ra n c y a  o p r z y ­
jęcie ty c h ż e  pos ta ra  się. Je że l i  zaś p ragniem y, 
a b y  M e h m e d  Ali ro k o sza n  p o k o n a ł ;  uzb ra ja j­
m y  s ię ,  a le z spokojnością .  N ie  zn iew aż a jm y  
n a r o d u  angielskiego, k tó ry  jeszcze polityki 
s w e g o  M in is tra  n ie  z a tw ie rd z i ł ;  n ie z n i e w a ­
ża jm y M in is tra ,  b o b y śm y  n areszc ie  zadali r a ­
n ę  n a r o d o w i ,  k tó ry  on  za s tę p u je ;  uzbra ja jm y  
się  i czekajm y. S ł o w o ,  s ta n o w c z e  s ło w o  
p o w in n i ś m y  w  obliczu E u r o p y  w y rz e c ,  z spo- 
ko jnośc ią  w p r a w d z i e ,  ale z n ie z a c h w ia n ć m  
p o s ta n o w ie n ie m .  Jeże l i  p e w n e  gran ice  p r z e ­
k ro c z ą ,  będz ie  w o jn a ,  w o jn a  na  zabój,  w o jn a ,  
ja k iek o lw iek  M in is te ry u m  na czele stać będzie . 
G d y b y  w ś r ó d  tak ich  okoliczności M in is te ryum  
z  dn. 1. M arca  m ia ło  b y ć  s ła b e m ,  u sun ię toby  
t a k o w e .  G d y b y  z a ś ,  n ie  chcąc  b y ć  s łabem , 
u su n ą ć  się musiało , w te d y  nas tępcy  jego, klo- 
k o lw ie k b y  nim i b y l i ,  m usie liby  być  r ó w n i e  
sp rę ż y s ty m i ,  jak u su w a jąc e  się M in is te ryum ."  

A n g l i a .
P o s i e d z e n i e  I z b y  n i ź s z ć j  d n .  3 . S i e r -  

p n i a .  L o r d  S a n d o n  z w r a c a ł  u w a g ę  Izb y  na 
s m u tn e  p o łożen ie  znacznćj  części w y c h o d ź c ó w  
p o lsk ich ,  k tó rzy  jeszcze n ie d a w n o  te m u  p r z y ­
t u łk u  w  A n g l i i  szukali. » W  ro k u  1834, p o ­
w ie d z ia ł ,  p rze zn ac zy ł  p a r la m e n t  10,000 funt.  
sz terl .  d la w y g n a n y c h  P o la k ó w .  L ic z b a  ich  
w y n o s i ł a  w ó w c z a s  466. W  nas tępnym  ro k u  
p o d o b n a  p rzesz ła  u c h w a ła ,  a l iczba w y c h ó d z -  
c ó w  w y n o s i ła  477- R ok iem  później p rzesz ła  
z n o w u  taka u c h w a ła ,  a wychodźców * by ło  
ty lko  462. — N ie  o k az y w a ła  się w ię c  żadna 
dążność ,  aby  tak  m a ła  z a s i łk o w a  su m m a m ia ła  
je szcze w ię c ć j  n ie szczęś l iw y ch  osób  nęc ić  do 
A ngli i ,  w  celu o t r z y m a n ia  ta m że  w sp a rc ia .  
A le  w t ć m  w y d a r z y ł y  się w y p a d k i  k rak o w sk ie  
i  z n o w u  znaczna  liczba w y c h ó d z c ó w  polsk ich

ukazała  się na  w y b r z e ż u  naszem . N a  usilne
.Stf W,ern*ia , "wyznaczył p a r la m e n t  

15,000 funt.  sz ter .  L ic zb a  pob ie ra jących  w s p a r ­
cie w z r o s ła  z 462 n a  600. 'L i c z b a  ta  z m n ie j ­
szy ła  się n as tęp n ie  p r z e z  z m ian ę  miejsca p o ­
b y tu  i śm ie rć  o  165, a ja p r 0 szę te raz ,  aPby  
w  miejsce tychże  52 in n y c h  w y c h ó d z c ó w  na 
liście w sp a rc ia  u m ieszczono ,  co w y n o s i  je­
dn eg o  na t r z y  p ró żn e  miejsca. O so b y  te  zna j­
dują się w  w ie lk im  n ie d o s ta tk u ,  a p o n ie w a ż  
p o w s z e c h n ie  są d z ą ,  źe rzą d  stara się o p o ­
t rz e b y  P o la k ó w  osoby  p r y w a tn e  nic dla n ich  
n ie  uczynią. W y c h o d ź c y  ci nie m ogą  do s w ć j  
p o w r ó c ic  o jczyzny ,  a w  A ngh i dla n ie zn a jo ­
m ośc i  języka k ra jo w e g o  n ic  sobie za rob ić  nie 
m ogą. G d y b y  w ię c  rz ą d  z p rze zn ac zo n y c h  
os ta teczn ie  13,000 tun t.  szt. m ó g ł  co dla n ich  
o szczędzić ,  m o c n o b y m  o to  p ros i ł  ; inaczćj 
p o m r ą  oni p o d  d r z w ia m i  naszem i.«  K a n c ­
l e r z  I z b y  s k a r b o w e j  o d r z e k ł ,  źe p ro śb ę  
tę  o d rz u c ie  zm uszony, ac zko lw iek  m o c n o  nad  
tern u b o l e w a ;  u rząd  s k a rb o w y  pod  ty m  w a ­
r u n k ie m  z e z w o le n ie  tego  rodzaju  od  Izb y  o- 
t r z y m a ł ,  zeby  żadnych  n o w y c h  nazw isk  na 
lis tach  n ie  um ie sz cza n o ,  i od  tego  p o s ta n o ­
w ie n ia  b e z  n o w e g o  p rzychy len ia  się Iz b y  od-
7 n ń n Cf  n Ve M 0io ai i ? rzy  P ie rw s z ej u c h w a le  7000 funt. d la P o la k ó w ,  p o s ta n o w io n o ,  że to
ty lko  na rok  jeden  być  m ia ło ;  później za m ie ­
n io n o  ,ą n a  ro c z n e  p r z y z w o le n ie ,  a na  k ilka­
k ro tn e  p rz e d s ta w ie n ia ,  k tó ry m  nareszc ie  L o r ­
d o w ie  A lthorp  i M ontegale  po  d ług im  o p o rze  
ustąp il i ,  um ieszczono  jeszcze na  liście n o w e  
n a z w is k a ;  te ra z  z n o w u  pod o b n eg o  żądają u- 
m .e sz c z e n .a ,  a tak rzecz  ta n ig dyby% ię  n ie 
s o n cz y ła ,  a jednakże  kres oznaczyć  w y p a d a .  
P a n  L a n s g a l e ,  sądz i ł ,  źe P o lacy  z K r a k o ­
w a  m ają  szczególne p r a w o  do  d o b ro cz y n n o śc i  . 
A n g in ,  a P a n  L  D u n c o m b e  u b o le w a ł  n ad  
te m ,  ze w ie lu  P o la k ó w  z p rzy c zy n y  ich zasad 
po li tycznych  z listy w y k re ś lo n o ,  i że p o d  za­
r z ą d  Iz b y  sk a rb o w ć j  i polskiego literackiego 
z w ią z k u  o d d an y  fundusz  z w ie lk ą  s t ro n -  
n osc .ą  p e w n e  rozdzia la ją  o so b y ,  p o d  czera  
je d n ak  n ie  ro z u m ie  Izby  s k a rb o w e j ,  ani tych  
osób, p o d łu g  p rz e d s ta w ie ń  k tó rych  Izba skar­
b o w a  działa. K a n c l e r z  I z b y  s k a r b o w ć j  
o d p o w ie d z ia ł ,  ze z p o m ię d zy  w szy s tk ich  r zą ­
d o w i  p rz e ło ż o n y c h  osób  , s iedm  ty lko w y k r e ­
ś lo n o ,  szesć z p rzy c zy n y  pokazan ia  fałszy- 
w y c h  p a p i e r ó w ,  a jednego  z p rzy c zy n y  poli­
tycznego  p r z e s tę p s tw a ,  nie ściągającego się do 
Polski,  lecz z p rzy c zy n y  ułożenia  planu, w s k a ­
zującego K a r ty s to m  sposób, w  jakiby na p r z y ­
p adek  p o w s ta n ia  m ias t  nadepić j b ro n ić  mogli. 
L o  się listy t o w a r z y s tw a  l iterack iego  do tyczy  
w y k re ś lo n o  z tć jźe 5 osób dla złych  postęp­
ków* i to  n a  w n io s e k  tychże  sa m y ch  osób,
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* polecen ia  k tó r y c h  d a w n ić j  je na liście u m ie ­
szczono . S i r  F r a n c i s  B u r d e t t  p o c z y ty w a ł  
to  za h a ń b ę  dla Anglii,  gdyby  k to  choć najm nićj 
to  zganił ,  iż m ę ż o m ,  k tó rz y  takiego m ę s tw a  
d o w ie d l i ,  jak Polacy , m a łe j ,  nęd z n ć j  udz ie ­
lają ja łm użny . R z ąd  angielski s trac iłby  w ie le  
n a  p o w a d z e  w  oczach  Ł u r o p y  i każdego śla- 
ch e tn ie  m yślącego  c z ło w ie k a ,  gdyby  K an c le rz  
I z b y  sk a rb o w e j  m ia ł  o d rzuc ić  w n ie s io n ą  o- 
becn ie  prośbę .  P an  G o r d o n  p o w ie d z ia ł ,  ze 
d a n e  już P o lak o m  w  ró ż n y c h  czasach 78,000 
funt.  szter. nie są n ę d z n ą  ja łm u ż n ą ,  ale L o rd  
S a n  d o n  n a d m ie n i ł ,  że na  każdego p o je d y n ­
czego Polaka is totnie z su m m y  te; nędzna  tylko 
p rz y p a d a  ja łm użna. N a  te m  się rzecz  ta skoń-F  
cz y ła ,  gdy  L o rd  S a n d o n  p e w n e g o  nie uczyn ił  
w n io sk u .

Z L o n d y n u ,  dn .  4. S ierpn ia .
M o r n i n g  P o s t ,  z w y k le  w  d y p lo m a ty c z ­

n y m  w zg lęd z ie  d o b rze  z a w ia d o m ia n y  d z ien ­
n ik ,  donosi w  dzisie jszym s w o im  nu m e rz e ,  źe 
już  d. 1. S ierpnia nadesz ła  do L o n d y n u  z s t ro ­
n y  Austryi ratyfikacya trak ta tu  p o c z w ó rn e g o  
■"'••"’m i e r z ą , z a w a r te g o  dnia 15. L ip c a ,  cho-przy i 7 — . . )  v», w
ciaź jeszcze n ie w  zupe łn ie  w a ż n e j  formie, 
ale jednak  w  kształcie ośw iadczen ia ,  że is totną 
ra tyfikacyą także n ie z w ło c z n ie  z W ie d n ia  na- 
deślą.

T  u r c  y  a.
Z S a l o n i c h i ,  dn. 11. Lipca.

Listy  z M o n a s t i r u  d o n o sz ą ,  że kilka n ie ­
k a rn y c h  b an d  p o łączy ło  się z n iek tó rym i m ie ­
szkańcam i p o g ran icznych  p ro w in c y i ,  aby  m ia ­
sto M o n a s ty r  podpalić,  a p o tć m  je złupić. Ale 
z a w ia d o m io n e  o p lan ie  ty m  w ła d z e  c h w y c i ły  
się n ie z w ło c z n ie  s tó s o w n y c h  ś r o d k ó w  i z d o ­
łały w ie lką  część w i n o w a j c ó w  s c h w y ta ć ,  a 
te ra z  p roces  p r z e c iw  n im  w y to c z o n o .  T a ­
m e c z n y  n o w y  R u m e l i  W a l e s s i  |edna  sobie 
s w o je m  p o s tę p o w a n ie m  p o w s z e c h n y  szacu ­
nek . Na w ia d o m o ś ć ,  że w  bliskości S e r re su  
kilka za b ó js tw  p o p e łn io n o ,  u d a ł  się G u b e r n a ­
to r  osobiście  na w sk a z a n e  miejsce i w i n o w a j ­
cy  już zasłużoną odnieśli karę.

Rozmaite wiadomości.
7. L w o w a .  —  Drugi rok  L w o w i a n i n a ,  

p ism a k r a jo w e g o ,  w y d a w a n e g o  w  połączen iu  
p rac  m i ło śn ik ó w  n a u k ,  r o z p o c z ą ł  się z e sz y ­
te m  p ie rw s z y m ,  w y s z ły m  dnia 1. b. m.

O b u r z a j ą c e  o k r u c i e ń s t w o .  —  N a  r z e ­
k ac h  Afryki w sch o d n ie j  p rzy  w y b r z e ż a c h  M o­
z a m b ik u ,  tam ec zn e  osady portugalsk ie  p r o ­
w a d z ą  tak w ielk i hande l  n ie w o ln ik a m i ,  jak 
m ieszkańcy  A fryki zachodnićj.  W  ciągu  r o k u  
1839 w y w ie z io n o  tylko z jednego  p o r tu  Quil-
l iam ance  12,000 n ie w o ln ik ó w -  K o rs a rz o m

angielskim p o w ie d z ie  się czasem  sc h w y c ić  ja ­
ki o k rę t  z n ie w o ln ik a m i ,  a toli d o  zupe łnego  
u tłum iem a tego o h y d n eg o  z a r o b k u ,  n ie są oni 
byna jm n ie j  dosta teczn i.  P ism a p u b liczne  d o ­
noszą o nas tępu jącem  o k ru c ie ń s tw ie ,  w y n ik a ­
jącym  z tegoż h a n d lu :  do  M o z am b ik u  z a w i ­
ną ł  b ry g  z d w ies tą  n iew o ln ikam i.  M ia ł on  
p ie r w ia s tk o w ą  900 M u r z y n ó w  n a  s w y m  p o ­
k ładzie .  A to li  W czasie b u r z y ,  poza m y k a n o  
o t w o r y ,  a gdy  ta k o w a  ucich ła  i luki z n o w u  
p o o tw ie r a n o ,  pokazało się , iż 300 M u rz y n ó w ,  
częścią się u d u s i ło ,  częścią z g ło d u  pom arło!  
O rk a n  na n o w o  srożyć się zacz ą ł ,  p o z a m y k a ­
n o  luki p o w tó r n ie  i ty m  sposobem  zginęło 
d rug ich  trzys ta  M u r z y n ó w ;  z pozos ta łych  je ­
szcze t rz e c h se t  u m a r ło  100 w  p odróży  do  M o ­
z a m b ik u ,  gdzie  nad m ien io n y  b ry g ,  n o w y  z a ­
sób  n ie w o ln ik ó w  n a  pok ład  nabrał.

Z w y c i ę z t w o  W e l l i n g t o n a .  —  T ak  się 
n a z y w a  d r a m a t ,  k tóry  n ie d a w n o  w  te a t rze  
C i r q u e  o l i r n p i q u e  w  L o n d y n ie  p r z e d s ta ­
w io n o .  G dy  nadeszła  scena ,  w  k tó re j  N a p o ­
leon o toczony  sw o ją  d a w n ą  g w a rd y ją  w y s tą ­
p i ł ,  całe zg rom adzen ie  p o w s ta ło  i jednog lo  
śnie z a w o ła n o :  »Mości p a n o w ie  kape lusze  z 
g ł o w y !«

T e s t a m e n t  P a g a n i n i e g o .  —  O sta tn ią  
w o lę  sw o ję  napisa ł Paganini w  G en u i  jeszcze 
w  roku  1837 i o d  tego czasu już jćj nie zm ie­
nił .  O k az a t  o n  w  ty m  te s tam enc ie  b a rd z o  
relig ijny  sposób  m yślen ia  i p rze zn ac zy ł  t a ­
m e c z n e m u  z a k o n o w i  księży K a p u c y n ó w  z n a ­
czną su m m ę ,  jako  ofertę  na m szę św ię tą .  Dla  
d w ó c h  żyjących sióstr  zapisał n ieboszczyk  je- 
dnćj 60 ,  a d rugiej 70,000 f r a n k ó w  raz  na z a ­
w s z e ,  m atce  sw o je j ,  r ó w n i e  jak  i m a tce  p r z y ­
b ran e g o  sw o je g o  syna i u n iw ersa ln eg o  spad­
k o b ie rc y ,  zapisał każdej  p o  1200 franków ro- 
cznćj pensy..  C a łą  d o  t rz e c h  m il i jo n ó w  
r a n k ó w  W ynoszącą p u ś c iz n ę ,  w y ją w s z y  

kilka p o m nie jszych  z a p i s ó w ,  odkażał s w e ­
m u  p rz y b ra n e m u  s y n o w i  pod  tym  w a ru n k ie m ,  
aby  z nabyte j n ie d a w n o  p rze z  Paganiniego 
za 1,500,000 fr. m a tę tnośc i  G a jony ,  niedaleko 
G e n u i ,  m a jo ra t  założono. O p ie k u n e m  zu p e ł­
n eg o  sp a d k o b ie rcy ,  m ia n o w a ł  w  s w y m  te s ta ­
m enc ie  m argrab iego  Fallo tę  w  G enu i.  O ś m io ­
ro  sk rz y p c ó w  zapisał na  p am ią tkę  ośm-u o- 
becn ie  żyjącym , na js ław n ie jszym  w ir tu o z o m  
na skrzypcach, ł e t i s  w  B ru x e l i  m a w  tei 
m ie rze  ro z trzy g n ą  . L i s z to w i  p rze zn ac zy ł  
pierścień b ry la n to w y ,  k tó ry  od  króla  F r a n c u ­
z ó w  o rzyrna , a L e t io to w i  śpilkę bry lan tam i 
w y s a  zang , torg w ie lk i  ten  w i r tu o z  o t rzy .  
nia vv po a ru n k u  o d  cesarzow ej rossyjskiei 
S y . -P p  as IŚ| by tnośc i  g ra ł w  Berlinie! 

i i -  u Pcy  Paryzcy  p ro w a d z ą c y  han d e l  m u .
zykaiijann!, dawali opiekunowi młodego Pa^a.
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niniego za muzyczną puściznę jego ojca 50,000 
f r . , za szkołę na skrzypce, której ten nieśmier­
te lny mistrz jeszcze n a w e t  nie ukończył:  
60,000 franków.

P a n n a  R a c h e l  j a k o  w z ó r  d l a  a k t o ­
r e k .  — Gdybyś p ierw szy raz widział pannę 
R ache l ,  sądziłbyś, że ona w cale  nie jest aktor­
k ą ;  tak dalece sztukę przemieniła w  naturę. 
Deklamacya jej jest tylko w yrazem  najczyst­
szych uczuć, tak skrom ną, tak cichą i u jmują­
cą, iż się zdaje, źe to nie aktorka , lecz tylko 
rozm aw iająca osoba jest na scenie. C iekawy 
jestem , z kąd się tego wszystkiego nauczyła?
  W yobraź  sobie sm ukłą, lecz niewielkiego
w z ro s tu  osobę, mającą wzniosłe  czoło, małe, 
w k lęs łe ,  lecz bystre oczy, nos spiczaty, m o ­
cno wcię te  usta i długie, długie ram iona; sło­
w e m  w y o b raź  sobie postać podobną do kla­
sycznego posągu. Postać ta rusza się niekiedy, 
lecz takiemi jestami, które  znaw ca za na jw yż­
szy w y raz  kunsztu u w aża ,  a o k tórym  ona 
bynajmniej nie w ie ;  p rzeciw nie zaś serce jćj 
porusza się za p ierw szem  tchnieniem słowa. 
G dy  przyjdzie kolej m ówienia  do niej, po ­
stać ta słucha i słyszy z w e w n ę trz n ą  uwagą, 
k tó rą to  uw ag ę  dokładnie po zew nętrznych  
jćj zmysłach poznajesz, czyli innemi słowy, 
o to  widzisz  j ą , źe słyszy i słyszysz źe widzi, 
nakoniec gdy jej przyjdzie kilka w ierszy w y ­
głosić, w ted y  każda samogłoska leje się w  jej 
ustach i staje się czcionką; a gdy wiersz  ukoń­
czy, widzisz go w y d ru k o w an y  przed sw oje- 
mi oczyma. Słuchając w ie rszó w  następnych, 
widzisz  jeszcze w yraźnie  wiersze poprzedni- 
cze ; nie masz tam żadnych w ybrednych  p rz y ­
c isków , żadnych o z d ó b , żadnych w  arabeski 
zak rę tó w , lecz czysty, zaokrąglony, ale czar­
n y ,  w ybitny  d ruk  głosek kursywą zwanych, 
w  których z n o w u  najpiękniejsze rzeczy czy­
tasz , a żadną miarą w y .aśm ć  sobie nie m o 
żesz, w  jaki się sposób to dzieje. Jednakże 
w ie rsz  ostatni różni się zawsze od p ierw sze­
go ,  jest on albo mniejszym  albo większym  
charak terem  w ydrukow any ,  żywiej albo u- 
ła m k o w o  w y m ó w io n y ;  otóż masz plastyczny 
obraz  deklamacyi panny Rachel. Atoli jeszcze 
drugi szczegół zostaje, trudniejszy do odm a­
low an ia ,  to jest muzyka jej w y ra z u ;  w y p a ­
dłoby w ię c ,  abym był w ielkim  muzykiem, 
zw łaszcza,  iż wygłaszana poezya w  ogólno­
ści wszystkie kunszty w  sobie jednoczy. W  zno­
szenie się i spadanie głosu w  jćj organie jest 
Z nauką w y p ra c o w a n e ,  chociaż naturalne. 
N ieraz robi ona skok z jednćj ostateczności 
W  drugą tak w  tonie takoteź w  jestach, ch o ­
ciaż nigdy z granic nie w ychodzi; nigdy ona 
nie krzyczy, ruch  jćj nigdy nie jest excentry- 
czny, chociaż częstokroć ży w y  i taki, iż się

zdaje , jak gdyby ramiona jćj poruszały się 
kunsztow ną mechaniką, którą  największy a r ­
tysta jes tów  wynalazł. Nie stopniuje ona 
sw ych  uczuć na w z ó r  ak to ro w  zwyczajnych, 
nie zaczyna nizkim głosem i nie u ry w a  go w  
wysokości, lecz zaczyna średn im , stopniuje 
do po ło w y  i w  dwójnasób spada; po jej m ó ­
w ien iu  poznać , ze się niegdyś śpiewać uczy­
ła , czego z resztą od każdej aktorki tu  w y m a ­
gają ,  a co zaw sze  bardzo wielki efekt spra­
w ia ,  zwłaszcza w  trajedyi francuzkiej, w  któ- 
rćj wszystko na wygłaszaniu spoczyw a; gniew' 
jćj jest estetyczny, od niechcenia, podobny 
do gn iew u cz łow ieka , który m ó w i :  to nie- 
w a r to  mojego g n ie w u ;  jakoż nieraz się zda­
rzy ło , iż niejeden ak to r ,  k tóry  jćj miał odpo­
w iedzieć w  podobnej chw ili ,  zmieszał się i 
sam nie w ie d z ia ł , jak się znaleść w  swćj roli,, 
co się m ianowicie  panu Ligier w ydarzy ło ;  
nakoniec m dła dziewczyna ta, gdy się rozsroży, 
staje się o całą g łow ę w yższą , a co z ukośnćj 
postaw y jćj wynika. U trzym yw ano  z począt­
k u ,  ze ona do czułych i tkliwych scen nie 
jest zdatną, atoli w  najnowszej roli jako P au ­
lina w  P o l i e u k c i e ,  grą swoią zbiła to z d a ­
nie; w  roli kochanki zdaje się ona zupełnie 
być obojętną i nie tak ż y w ą ,  jakiemi zw yczaj­
nie są brancuzki;  to się nie podobało z razu, 
ale pana Rachel w ie ,  dla czego to czyni: 
zrzeka się ona siebie samej i nie goni za po­
d z iw em , i często z dzikiej tygrysicy, staje się 
nagle najpotulniejszą owieczką. Niektórzy są 
tego zdania, iż rezygnacya jćj w y p ły w a  z h e ­
brajskiego jej charak teru ,  co może być i p r a ­
w d ą .  Panna Rachel gdy nie jest w  teatrze, 
zamyka się na całe przedpołudnie  i uczy się 
W łóżku , poczem tylko dla rodziny żyje. Nie- 
masz posłuszniejszych dzieci nad pannę R a­
che l,  chociaż rodzice jćj nie mają żadnego 
W ychow ania ; n iedaw no zapytała ją pew na  
osoba: na czćm ona szczęście sw oje zakłada, 
będąc tak pow szechnie  w ie lb ioną; na co od­
rzek ła :  na tćm , źe się jćj rodzice po niej tego 
doczekali; to m ów iąc  rzuciła się swojej matce 
na szyję i z radości głośno się rozpłakała. T a ­
ką jest panna Rachel. (Rozm. L w .)
^ ■ ■ i

Polecam się Prześwietnej Publiczności, iż 
hafty wszelkiego gatunku, z ło tem , srebrem, 
jako i orzełki do un ifo rm ów , u mnie hafto­
w a n e  być mogą. W Poznaniu , na ulicy G ar­
barskiej pod J W  17., na drugićm piętrze.

W . Z  a y d 1 e r.

Dojne k ro w y  Żuławskie są do sprzedania 
przy W ronieckiej ulicy J W 2. u JP . M u l l a k a  
piekarza na p ie rw szćm  piętrze.


